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" Que culpore Joles eatu ne feceris ipfe, | 
Turpe eji Dottori cùm culpa redarguit ipfum, 
Cato Lib. 1. diftich, 
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N; mnie bardziey gniewać nie może 
L W iakten gatunek ludzi, ktorzy to w cu= 

dzym oku naymnieyfze zdźblo poftrze. 

gać zwy.kli, a w (woim y belki nawet nie 

widzą. Nie warci oni nigdy człowie= 

czego Imięnia, owfzem nie watci y iefte- 
© {twa fwoięgo, ktore im Bog z fzczodro” 
| bliwych lafk fwoich fzafunku dać raczył, 
| Gdyby mnie nie uwiadomila Wiara y 
| Pifmo Swięte, że to wfzelkie bez wylą- 
| Ooo czenia 
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czenia ftworzenie, ktore tylko ma Dufzę 
rozumną y nieśmiertelną złączoną z cia= 
lem, człowiekiem ieft y potomkiem 
Adama, tozumiałbym ich zapewne bydź 
dziwolągami iakiemi., Ludzie takowi 
niczym fie więcey od nierożumnych 
Źwierząt nierożnią, iak iedna tylko nie- 
śmiertelnością Dufży; Wfżyftkie namię= 
tności ich fi pofpolite z innymi Źwierzęty., 
Rożum tak fię w nich bardzo malo wyda» 
je, że nie od tzeczy byłoby kożdego znich 
przypodobać do małpy. To źwierzątko 
lubo niema naymthieyfżey cząfteczki ro» 
zumu, tak fię iednak niekiedy podobniue 
teńkim czlowiekowi owego gatunku o 
kazać może, że rozumiałby kto w tenċzas 
żwłafzeża z prościeyfzych, iż to ieft tylko 
jakis odrodek natuty ludzkiey. Małpa 
w iedzeniu piciu, fpaniu, chodzeniu, u- 
kionie, tańcu, y intych niektorych czyn= 
nościach y rufzeniach móże wyśmienicie 
naśladować człowieka, w famym nawet 
zaftanawianiu fię czafem, przypatrowae 
niu fig y dziwieniu rzeczy iakich, ma to 
co figę zgadzą znami, Jedna to dos 
piero 


z mg 
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piero uwaga, 4 mianowicie iefzcze na 
czynności fwoie, ktorey to (że tak rzekę) 
pulcziecze niema y mieć nie może, wy* 
daię w pośrzod tych wfzyftkich człowie- 
€zych pozorow małpę bydź małpą, à 
czlowieka człowiekiem. Wfpomnione> - 
go gatunku ludzie, z ktorych tu podoe 
bieńftwo biorę dotego Źwierzątka, fzcze- 


Sulniey zdaią fi? znim zgadzać w niedo” 


ftatku tey zwrotney uwagi. Przyiść dọ 
tych Jch Mciow kompanii, nic fię innego 
więcey od nich uftyfzeć nie zdarzy tylko 
to, co drugich honorowi fzkodzić lub 
flawę ruynować może. Wyrwie fię na» 
przykład ktory z nich Jmć P. Filip iak 
z konopi na Jmć P. Jakoba ztym flowem: 
0! iakaż to w tym człowieku wynioflość! 
aka pychą yduma! Patrzcieno W. M. Pa- 
łowie iak fie to nadat w karecie, że ledwie 
nie pęknie, albo ziaką to miną fedzina koniu, 
lur ziaką idzie: a nieuważa tego, że ta 
Pycha, ktora aez z iftoty fwoiey w ko» 
źdym jeft zawfze naganna, trochy fię ie= 
dnak Żadniey na tym ftopniu wydaje, mą 
ktory on z zazdrością pogląda zadarfay 
nofa 
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nofa, niźli na ftopniu lego. Mowi on 
potym: patrzcie W. M. Panowie, co to za 
zbytek, tak kofatowną mieć karetę, tak prze- 


płacony egwipaż, tak futo ubranych fłaien- ' 


nych, Haydukow, Lokaiow, tak wielką liczbę 
trzymać darmoftoiow, wiercipiętkow, kręci- 
wasow, darmoiedow, moczymordow, Patrze 
cie co to za zbytek w tym Pałacu, wtych me- 
blach, w tych fiołach : nie mogfżeby onto tych 
pieniędzy na co pożytecznicyszego y chwale- 
bnieyszego obrocić, niżli co ich tak marnie 
źrwoni: a nie ogląda fię na fiebie, ani 
bierze miary tey odległości w ktorey o” 
bydwa zoftaią. Stan ydoftoieńftwo Jmci 
Pana Jakoba, zapewnie wyciąga infzey 
okazalości, nad ftan ten, ktory on fobie 
może iefzcze tylko przywlafzcza. 


Tamtego Imci ganić można, tylko o 


zbytek w rozprafzaniu pozofłałych 0 
przodkach doftatkow. Tego zaś wzglę* 
dem nawet famego nabycia onychże. 
Gtofz owego lubo czafem może bydź 
nieporządnie y nieuważnie wydany, czy* 
fty iednak y bez rdzy krwawego płaczu 
ubogich, gtofz zaś iego czy to lekkim 

żę fpafo- 
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fpofobem nabyty, czy w prafie uciśnienia 


zebrany, zawfze na fobie mieć będzie 
nieftarcy zdzierftwa ftępel. Suknia na~ 
wet Ktorąkolwiek Imć Pan Jakub na fie= 

l€ weźmie, pięknie fię zawfze y ozdo- 
"NIE ną nim wydaie, fuknia zaś Imć P. 
Filipa, ktora mu czafem bydź może y 
NIE do twarzy, trąci nie raz łzami parfzy- 
Wych żydowfkich śmierdziuchow. Rze- 
knie czafem Jmć Pan Piotr o Jmé P.Pawle: 
takže to wielki fknera, ` iak kutwi nay- 
mnieyszy [zeląg. Niewiem coto takiego * 
CZY on rozumi, że fie na tamten świat z fwy- 
mi kapstałami przeniefie, y po śmierci wyku- 
Pi z wieczney niewoli, lub że ową piekielną 
nędzę przynaymnicy prowizyą opędzać bę- 
dzie; à nie patrzy fiebie, że km gdyby 
mogi mieć naturę Midafa,radby nie tylko 
to co ie, piie, w czym chodzi, y czego fię 
dotyka, ale nawet y etcetera w złoto o- 
Drocić. Wyrwie fię znowu Jmć Pan Ga- 
Dryel z fwoią nowiną, y będzie drugim 
zwiaftowal: 4ch! dla Boga, iakaż to w tym 
Imć P. Michale rozpufta: iaka bezwfłydność! 
nie wiecie W.M. Panowie, wfzak to on to yto 

| robił 
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robił w tym à w tym mieyscu ztą 4 z ta o> 
Jobą, fłyszałem od tego y od owego, zape= 
wne to ief prawda, moglbym na te przyfiądz, 
ach! coto za hultay! co za niecnota. A te- 
go niechce uważyć, Że też to y on, choć 
to nofi na fobie Imię, nie ieft w ludzkim 
ciele Aniolem, mogą też to drudzy y 
w nim czafem, owfzem częftokroć coś po” 
dobnego lub gorfzego upatrzyć : fam na- 
wet Imć P. Michal mialby mu czym oka 
zaplufnąć. 

Podobnież }. Panna Francifżka będzie 
- mowila o Imć P. Tereflie: śakaż to zało” | 
tnica, iaka Kręcicka, iaka Umizgalfka, wfzę” | 
dzie iey pełne, do każdego fig umizga y | 
wdzięczy, Prawdziwie mufi ona rozumieć 
że iq cafy świat kocha, że nad nią pięknicy= 
Jzey niemafz. Wnet iaka Madam chcąc 
rożfzerzyć materyą obmowy, przyłoży fię 
z fwym wielkim zdaniem: niemafz tu dali © 
Bog w tey Dziewce nie ofobliwfzego, Niem . 
mafz przez co fzyi łamać, ia nie wiem gdzie 
ten Imć Pan cjedrzcy oczy podział, że Jig | 
w niey tak bardzo zakochał, „ja gdybym nim 
była y nie a" na nig. To if 
zgruniu 


| ÆN 486 )C 38 

Zprunni ladaco, to toka tò omska, A gdyby te Da- 
My fzczerżey y częściey w famych fiebie wglądać 
maczyły nizli w cadzę poftępki lub zwierciadło, za- 
g,, dziłyby fig zapewne nieraz, tak dalece żeby y 
tby do udania fałiżywepo rumienca nie trzeba, 
OWią znowu inni otnnych: co zo za zazdrość mig- 
dzy tymi ludźmi! dak ten temu fortuny dow drugiemtè 
opnią honoru y flawy lub iak kiegokolwiek innego pos 
Wodzènia čaždrošci, A fami tym tylko fig od nich 
to>nią niekiedy: że tamci fzczertey y po profu CH 
ażują tę larwę, ci zaś mafkuią ią iakożkolwiek {wym 
Uułażeniem chytrym. Mowia nakoniec y ci o dru- 
gich, ktorzy to fami codžienniė gardła fwoie wtrunkú 
tak mmoczą, jak Bobry ogony w w Wodzie, à przecież te» 
Bo do fiebie niewidża. Wybacżyć by im porrzeba 
Bdyby torylko w ten czas rakiemi byli, kiedy fobie 
Zaleją rozum, bozwyczaynie tońący z przyczyny ra- 
tunku fwego, y drugiego £ foba cżęftokroć w jedná 
tonią pociągnąć może. Ależ to kiedy mowią wya 
faumiawfzy fg trochy y niby nieco do rozumu fig 
wracając, nie warci tylko żeby im urznąć świerzbigcy - 
ięzor. Tożfię dzisie y między nienawiftnymi y za- 
wziętymi złośniki, Toż y między obmierzłym le- 
miwcow rodżaiem, W drugich to wfzyftko uważają 
ganią, o co fami fłufznieyfzey nagany {3 warci, Ko- 
żdy znich notuie drugiego, kożdy w diugim gani 


nienawiść, kożdy wfzyftkim drugiego obmieiza gny- 


ność, a fam od tego ktorego nienawiftnym y ta- 
wzietym nazywa, odwraca oczy, patrzyć na niego 
niechce, na {famo wfpomnienie Imienia lego z żyma 
fię y gniewa; wfzelkićch fzkodzenia mu fpofobow 
fzuka pod prerextem gorliwości y ukarania w nim 
mniemanych złości, a fam gdy drugiemu gnufhość 
leniftwo, tak do intereffow zbawienia iako y docze= 
(nego pożycia przyznaje, nie wchodzi ah fie- 
ie 
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bie nigdy, iak gdyby to on był z ludzkich ułomnołci 
wyiętym, Zgoła ci wfzyfcy Axrgufowie ftooczni y 
jednego prawie momentu nie obrocą na uważanie fa* 
mych fiebie lub fwoich poftępkow,  wytrzyfzczaig 
fwoie lipie na cudze czynności, à na fwoie zawfze 
ich mrużą, nięchcąc nic widzieć do fiebie. . Bądź 
W. M. Pan łafkaw, otworz im uwagami fwoiemi 
oczy, względem nich famych. Niech oni to po- 
znaią, że bardzo wiele czafu tracą na uważanie dru- 
gich, ktory woleliby łożyć na interefs włafnego 
"zbawienia y inne niektore ptzytym. , Niech pozna- 
ią y to, że gdyby nawet byli y wtym charakterze, 
w ktorym daleko przyzwoiciey mogliby o tey mate= 
ryi mowić z włafzcza z Ambony lub Konfeffionału ; 


A gdyby uczynki ich nie zgadzały g- z mową, ma- 


łyby w wielu ffuchaczach fprawili pożytek, 

Wielkąbys W. M. Pan tuteyfzey okolicy łafkę 
wyświadczył, gdybyś uwagami fwoiemi raczył, 
żę tak rzekę przeiftoczyć te niby rozumne. nafzę 
małpeczki. Sam zaś fzczegulniey byłbym wdzię- 
czen W. M. Panu 


: nayniżizy Sługa, 


Stufznogniew/ki 
Dat: Obmowifkach, 
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